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Słabość do wywiadów iest niebezpieczna

Co mówią dwie statystyki
działalności Z w i ą z k u  Spółdzielni Mleczarskich

B y ły  „ p io n ie r "  n a  sto łecznym  
ryn ku  m ięsn ym  u w a ża ją cy  się 
a o ty ch tza s  je s zc ze  z »  „p io n ie ra "  
na g ru n c ie  sp ó łd z ie lczośc i m le ­
czarsk ie j, zd ra d za  tę samą sia- 
b c lć  do „u d z ie la n ia "  w yw ia d ów  
p rasow ych , co i je g o  b y ły  Kolega 
z rynku  m ięsn ego  p. B u łhak

STATYSTYKA  
P P lA S I i lE W IC U

T a k  p rzyn a jm n ie j m ożna są ­
d z ić  po zazn a jom ien iu  s ię  z t r e ­
ś c ią  w yw ia d u  z dr. P ia sk iew i-  
czem , za m ie s zc zo n eg o .w  num erze 
7-ym  „P o ra d n ik a  m leczarsKO -jaj- 
c za rsk :e g o " . P . P ia s k iew ic z  s fo r  
m u łow a ł tu sw ó j p og ląd  na w spół 
p ra cę  S p ó łd z ie ln i ze  Z w iązk iem  
sp ó łd z ie ln i m lecza rsk ich  ’ i ja j-  
czarsk ich  w W a rs za w ie , W  sw o- 
ch w yw od a ch  p. P ia sk iew ic z  

r rz y ta c za , iż  w  r. 3 936 lic zb a  
sp ó łd z ie ln i w sp ó łp ra cu ją cych  ze 
Z w ią zk iem  w yn ios ła  SOI, a ilość 
d os ta rc zon ego  m asła  5.057.433 
kg . P rz e z o rn ie  n ie  pod a ł p. P ia -  
akifcwicz, ja k i p ro cen t łą czn ie

mrnm
H i f v e S v U u u

I
w y p o s a ż e n i e m

D O T Y CH CZ A S NIESF O TYK AN YM

w yprodu kow an ego  na te ren ie
d z ia łan ia  Z w iązku  m asła, p rze ­
chodzi p rzez  ob ro ty  S p ó łd z ie ln i. 
A  te  c y fr y  są in teresu jące .

I STATYSTYKA  
POk a IjM K A

W  tym że  nu m erze 7 „P o ra d n i­
k a " zn a jd u jem y  s ta tystykę , z któ 
re j w yn ika , że  w  roku 1936 d o ­
s tarczon o do Z w iązku  gosnodar- 
ezych  sp ó łd z ie ln i m lecza rsk ich  w 
Pozn an iu  55,6 p rocen t m asła  w y ­
p rodu kow an ego  na te ren ie  W ie l­
kopolsk i, do M a łop o lsk iego  Z w ią ż  
ku m lecza rsk iego  z m lecza rń  M a 
łopolsk i W sch o d n ie j 57,3 p rocen t 
a z w o jew ód ztw a  k rakow sk iego  
41 p rocen t. N a tom ia s t do Z w ią z ­
ku sp ó łd z ie ln i m lecza rsK ich  i 
ja jc za rs k ich  w  W a rs za w ie , k tó ­
rego  d yrek torem  je s t  p, P ia s k ie ­
w ic z  dostarczon o z  w o jew ód ztw  
o b ję ty ch  p rzez  ten  Z w ią zek  p rze  
c ję tn ie  30 p rocen t o gó ln e j ilo ś c i 
w yp rodu kow an ego  p rzez  sp ó ł­
d z ie ln ie  m asła  (w o j .  b ia łos to ck ie  
25 proc., w o j. łód zk is  i  w a rs za w ­
sk ie  28 proc., lu b e lsk ie  33,2 p r o c , 
w o j. w o łyń sk ie  35 proc., w ile ń ­
sk ie  41,8 p rocen t.

T e  c y f r y  są w ła śc iw ym  m iern i 
k iem  w sp ó łp ra cy  S p ó łd z ie ln i ze  
Z w iązk iem  k ierow an ym  p rzez  p. 
P ie tk ie w ic z a . W spó łp racy , ja k  
w id ać  dość n r izen te j. ''' -

U s p ra w ie d liw ia ją c  d z ia ła ln ość  
Z w iązku  p. P ia s k iew ic z  doda je

R A D I O
Poniedziałek, dn, 17 maja

ł.uO Byaut czasu i pieśń m ajowa 
*  \Vievy M .i.ackdej w  Krakowie. 8 04 
M e1 xue iudowe w wykonaniu Ork 

„ Henuena (z  Krakowa). 0 00 Traus 
misja namżeńsiwa z Bazyliki Sw. 
Jana w  Tątuniu. 1130 JDni Lw ow a"
-  migawki reportażowe. 11.57 Syg­
nał czasu i  hejnat z Krakowa. 12-03 
Por^nen muzyczny w  wykońan iu 
Orkiestry P. R. z udziaiem Sławy 
Orłowskiej -  Czerwińskiej 14.00 
Transmisja z Pomiechówka ł.agmen 
tu Złotu Harcerskiego Chorągwi 
Uamzawskiej. 14-30 Lekkie piownki 
f dwufortepianowe utwory Ireni 
Carnero, Jan bereżynski 1 Władysław 
Szpuman i5 .io  Rozstrzygnięcie kon­
kursu dla dz;eci; „D laczego powin­
niśmy kochac i szanować las", I 5.15 
.W szystk iego po troenu" _  rudycia 
d'a dzieci. 15 30 „Audycja d!a w s i": 
„T ak  bedzte sprawiedl;w ie " _  słu­
chowisko. lu-OÓ Polska Kapela Lu- 
c*wa pod ayr. Feliksa Dzierżanow­
skiego i  Jerzy Klimarzewsk- —  przy­
śpiewki. 17.00 „P iękno W arszawy"
—  odczyt. 57.15 Transmisja z Białe­
gostoku Zjazdu Działaczy Wiejskich. 
P r  transmisji: Muzyka (p łyty ). 18.30 
Reportaż z prztoitgu  Zlazeu Koł 
Spiewaczycn w Toratuu. 18-30 kon­
cert chórów nagrodzonycn na kon­
kursie zorganizowarym  P 'zez Po-

Poszukiwanie 
zaginionego starca

W  dniu 10-5.37 r- wyszedł ze szpi­
t a l  Dzieciątka Jezus starzec 60-letni 
w  s*anie przedoperacyjnym i zaginął 
bez siadu. Nazwisko zaginionego |an 
Scnindel lat 60, wzrost < redni, nieza- 
gojona blizna na prawej dłoni, ubra­
nie i czapka spuszczana ciemne, w  
brązowym szaliku. Tła wymowa i nie 
dosłyszy.

Uprasza się o skierowanie do naj­
bliższego posterunku policji lub :a- 
wiadomienie rodziny pod adr M ar­
cin Scbinde1, poczta Rózyca, st. Ża- 
kowice.

morski Zw^ąi-ek Kół śpiewaczych 
57 Torunia). 930 „Stare” pizeboje". 
2l,0o „P rzy  literackim stoliku" (ga- 
węaa poetów o poezji) 31.30 „Z  zi- 
pomniapycn arcydzieł" —  synowie 
fana Sebastiano Bacha (z Wilna) 

22-00 T^nsm isja * * I  wowa fragmen­
tu meczu piłkarskiego Pogoń 
(L w ów ) —  Vienna (W i-deńl 22-15 
Wiadomości sportowe. 22.30 Muzyka 
taneczna (piyty).

WARSZAWA II (Mokotów)
23 05 Muzyka taneczna (płyty).

Wtorek, (8 niaia.
6-30 Pieśń .najoY a z W ieży M a­

riackiej w  Krakowie 6.35 Gimnasty­
ka. 6.50 Muzyka (p łyty ). 7.10 Par* 
iiiformacyj. j  Ig  Audycja dla pobo­
row i ch. 7 35 Muzyka (płyty). 8.00 
Audycja dla szkó* 11.00 Audycja dla 
szkół, z  okazji „unia Docrr W oli’’ . 
11..% Audycja dla szkół; „W  szkol­
nym jgrtdeczku ". I 1257 Sygnał cza­
su i hejnał 2. Krakowa. 12.03 Maia 
Orkiestra P. R  12.50 Skrzynka rolni­
cza. ló-oo Wiadomości gospodarcze. 
15-15 Muzyka lekka w  wykonaniu 
słynnych artystów (p ły ty ) ló-0o Sto­
lica i je.i sprawy, lb .lp  Życie a juu- 
ralne stolic" I6.I5 Skrzynka PKO. 
lo-33 Zespól Stefana Rachonia. 17-00 
,Dni powszedire państwa Kowal­

skich" —  powieść mówiona. 1715 
Koncert solistów z W ystawy Radio­
wej w Katowicach. 17.50 „Symforian 
Diucik o kobiecie" —  monolog la -10 
„Sport w  miastach i miasteczkach" 
—  pogadanka. 18-20 Orkiestra Daj osa 
Beli (p łyty), lj.oo  .Dyskutujmy": 
-Antagonizm wsi i miasta". 10.20 

Mnie! znane walce _  w  wykonaniu 
Wileńskiej Orkiesury P. R, 20.00 XII 
pogadanka z cj-kłu „O  Instrumentach 
orkiestry symfonicznej"   „Perku­
sja". 2*j-15 Koncert symfoniczny (z 
Poznania), 22-30 „Odchylenie oa nor­
m y" —  fragment 7 dzieła prof. Jana 
Bystron.a „O  komizmie", 22A0 Mu­
zyka lekka (płyty).

WARa/AW A  II (M okotów )
13-10 Muzyka rozrywkowa (płyty). 

14-00 W.adnmości z życia stolicy, 
la -io  Ballady i legendy (płyty). 23-05 
Muzyka taneczna.

d a le j w t j* , i w yw ia d z ie , że „ P r e ­
zes p ew n e j s ław n e j m leczareniki 
a rgu m en tow a ł ta k : Z w ią zek  m usi 
m n ie j w yp łacać, bo m a bu ch a lte ­
rów , m agazyn , w  k tórym  je s t  du­
żo ludzi, in s tru k to rów ...".

CZEGO NIE DODAŁ  
PEWIEN PREZES

Zapew n e p rzez k u rtu az ję  d la 
p P ia sk iew icza , prezes ów  za ­
pom n ia ł dodać, że  o lb rzym ią  po­
z y c ję  w  w yaa tk ach  ad m in is tra ­
c y jn ych  Z w iązku  s tan ow ią  k o sz ­
ty  u trzym a n ia  dyrek tora , je g o  
p en s ja , ro z ja zd y  w  k ra ju  i za  
g ra n ic ę , u trzym an ie  sam ochodów  
i t. p N ic  te ż  d ziw n ego , że  te ko 
s z ty  o b c ią ża ją  bu dżet Z w iązku  w  
ŁaKim stopn iu , i e  p łac i on  spó ł­
d z ie ln io m  daleko n iższe  ceny  n iz 
in n i nabyw cy .

ANONIMOWE
OSKARŻANIE

W  w y w ia d z ie  aw o im  p. P ia s k iw  
w ic z  p o w ied z ia ł rów n ież , „ i ż  
m óg łb y  w y lic z y ć  m lecza rn ie , 
g d z ie  sp raw a  w sp ó łp ra cy  ze 
Z w ią zk iem  b y ła  zd ecydow an a  ju ż  
p rzez  Zarząa , a p ó źn ie j okazało 
się, że  ja k ieś  ta jem n ic ze  s iły  n ie  
d opu śc iły  do w yk on a n ia  t e j  u- 
ch w a ły . K u p ie c  m a w tak im  za ­
rzą d z ie  sw ego  zau fa n ego , k ió ry  
o każdym  zam ierzen iu  donosi sw e 
m u p rz y ja c ie lo w i —  oczyw iśc ie  
za  k ilk a  srebrn ików ’ —  i  ten  sra- 
fu je  w sze lk ie  p o c ią g n ię c ia " . ”

T o  an on im ow e oskarżen ie , rzu ­
cone p rzez  p. F ia sk ia w ic za , n ie- 
v ą tp liw ie  s tan ie  s ię  p rzedm iotem  
ro zw a za ó  n a  zb liża ją cy m  s ię  w a l­
nym  zeb ran iu  Z w iązku . Sądzim y 
bow iem , i e  d e lega c i spó łd zie ln i 
p ro w in c jo n a ln ych  za żą d a ją  ka­
te g o ry c zn ie  od  p. P iask iew icz-a, 
aby  w ym ien ił sp ó łd zie ln ie , k tó ­
rym  anon im ow o za rzu c ił p rzeku p­
stw o.

W y w ia d  p. P ia sk iew iczn , w y ­
w ia d  „ ta c n o w c y " ,  w y g ią a a  na 
sw o is tą  p rz y g ry w k ę  p rzed  zb liża ­
ją c ym  s ię  w  dn iu  20 m o ja  w a ln ym  
zeb ran iem  Z w iązku . T a k  p rz y n a j­
m n ie j in fo rm u j'e  o tym  u k ryty  
w śród  szeregu  d robn ych  notatek  
kron ikarsk ich  anons zam ieszczo ­
n y  w  num erze 9 „P o ra d n ik a " .  T o  
dysk retn e  zaw iad om ien ie  cz łon ­
k ów  o zb liża ją cym  s ię  w a ln ym  ze ­
bran iu , je s t  w ysoce  ch a ra k te ry ­
s tyczne, zw ła s zc za  w  ze s ta w ie ­
niu z zaw iad om ien iam i o w a l­
nych zeb ran iach  inn ych  zw ią z ­
ków , k tó re  t e j  cen n ej in fo rm a c ji 
n ie  p o tra k to w a ły  w  tak  m acoszy 
spoaób, ja k  to  z ro b ił p. P ia sk ie ­
w icz.
" B yć  m oże, iż  lic z y  on, że s ze r­

szego  zaw iad om ien ia  sp ó łd zie ln i 
o te rm in ie  w a ln ego  zeb ra n ia  po­
de jm ą  s ię  inn i, k tórym  za le żeć  
będzie, ab y  zeb ra n ie  n ie  odbyło  
s ię  je d yn ie  w  n a jb liż szym  g ro n ie  
adh eren tów  p. P ia sk iew icza . Zw ła  
szcza, że  będą tu  ro zp a tryw an e  
sp raw ozd an ia  z d z ia ła ln ośc i za ­
rządu , o ra z  dokonane będą now e 
w yb o iR  zarządu,

Łom ża r?od znakiem
Enuąraria splajtowanych „działaczy11

zmian
żydów

Stosunki w  Łom ży w  dalszym cią­
gu pozostają pod znakiem niepewno­
ści. Krążą pogłoski o szeregu zmian 
mających nastąpić na stanowiskach 
rządowych i samorządowych. Zmia 
ny ,e łączone są w  opinii miejscowej 
zarówno z niedawnym .kryzysem" w 
Radzie Miejskiej, kłórvm donosiliś­
my w swoim czasie, jak j ze zwróce­
niem baczniejszej uwag-’ na stosunki 
łomżyńskie przez czj rmiki m iarodaj­
ne. Do tego ostatniego przyczyniło 
s.e bezwątpienia ki'kakiotne poruszę 
nie przez pismo nasze bolączek łom­
żyńskiego społeczeństwa. W tajem ni­
czeni twierdzą nawet, że rezultatem 
jednej z naszych ko.espondencyj by- 

) wezwanie do w łaściwego mmiate,'- 
stwa r.ięża pewnej łomżyńskiej dzia­
łaczki i  udzielenia mu wskazówek co 
do postępowania z żoną.

Przewidywane zmiany poza sz e re ­
giem drobniejszych, między którymi 
w y m ie n ia ją  p rze n ie s ie n ie  i w y j a z d  z 
Ł o m ż y  p. .( a g a n o w ic z a  (z a u fa n e g o  pa 
ni g e n  M io t  - Fijałkowskiej) k ie r o w ­

n ik a  s z k o ły  powszechnej, p, Chmielą 
( d r u g ie g o  z a u fa n i?  pani P i) d y r e k ­
tora gimnazjum i t. d. objąć mają

również zmiany bardziej zasadnicze 
aż do zawieszenia władz miejskich i 
mianowania komisarycznego prezy­
denta. Pogłoski . wymieniają nawet 
osuoę domń'emanego kandydata.

Z M IA N Y  UPRAG NIO NE

Opiócz zmian, o których mowi się 
już w  Łmnż> głośno, są jeszcze inne, 
o których m o w i się tiszej, nie ju k o  o 
rzeczach zamierzonych, ale jako o u- 
oragmonych. Do tych zmian na pierw 
szyin miejscu należy przesunięcie na 
stanowisku Prezesa Łomżyńskiego Są 
du O k r ę g o w e g o , Wysokie to siano- 
w  s k o  od szeregu lat zajmuje w  Łom ­
ży p. Lewandowski. Dal się on po­
znać miejscowemu s p o łe c z e ń s tw u  ja 
ko zagorzały przeciwnik ks. biskupa 
Łukomskiego, brał nawet osobiście 
czynny udział w  zbieramu podpisów 
p o d  petycię o  ptzeniesienie z Łomży 
cenionego powszechnie i szanowane­
go Ordynariusza. Jest wiole innych 
jeszcze D o w o d ó w , uzasadniających 
prdgi„enk społeczeństwa łomżyńskie­
go, by wreszcie nastąpiła zmiana rt 
stanowisku Prezesa m ie js c o w e g o  Są­
du. O  p o w o d a c h  tych w ie d z ą  wszys-

M óiVcit co chcecie, lecz sami wiecie 

Bltkfe ciastka najlepsze w świecie ^ J

cy w  iiorm.y, wiedzą o nich kogo6. o 
nawet i wiadze przełożone p. prezesa, 
lecz jak dotąd., milczą.

LO M ŻYN SK f OZON
Przewidywania nasze co do O  Z. 

N. v» Łomży sprawdziły sie dokład­
nie. Pomimo wysiłków nie zdołał 011 
w  ciągu paromiesięcznego „działa­
nia" zjednoczyć więcej ponad kilka­
naście osób. N ie zrażona tym jednak 
łomżyńska sanacja nie chce być w  
tyle i dać się Warszawie wypizedzić; 
O. Z. N. łomżyński nie ma jeszcze 
członków, ale ma już swego szefa 
sztabu. Jest nim nidjaki p. Henryk 
Namysłowski, dyrektor szkoły handlo 
wej Polskiej Macierzy Szkolnej, czło­
wiek zdolny, energiczny i., ambitny.

Ż Y D Z I EM IGRUJĄ DO A U S TRA LII

Najprzyjem n itjszym  zjawiskiem 
ostatnich tygodni jest ożywienie zu­
chu em ig.acyjntgo wśród żydów łom 
żyńskich. Rzecz charaKterystytzna, *e 
szereg rodzin ' kuprów żydowskicn 
wynosi się do Australii. Ostatnio w y ­
jeżdżają z Łomży za ocean m. in. 3 
bogaci kupcy; Bujak, Ciechanowicz 
i Przeprzowicz. Życzymy im szczęśli­
wej podróży i namóv ienia ao jaknaj- 
szybszego wyjazdu pozostałych 
v spółwyznawców których bieana 
Łomż? posiada około 60 proc, swego 
zaludnienia.

A B C  s p o rto w e
£ ? e c r t o s ł Q v  a : j a  -  P o l s k a  3 : 0

Nareszcie zo b a c zy liś m y jednego Czecha
G ra  p od w ó jn a  w  ram ach  m e ny “ , za c zyn a ją  g ra ć  z g łow ą , p rzy  

c za  o  pu ch ar D a w isa  P o lsk a  —  s tan ie  2 :0 r w y c ią ga ją  2 :2 , potem
—  C zech os łow a c ja  rozpoczę ła  s ię  
w ie lk ą  sen sa c ją : o to  n areszc ie
zo ba czy liśm y  p itiw u izego  C zecha 
flaskę  dotychczas uow icn. w a l­
c zy ł t j lk o  N iem iec  i  żyd .

Co do sam e j  o spotkan ia , to 
m ożna ty lk o  to  p ow ied z ieć , i e  z  
dwu bardzo  s łabych  deub li, je d en  
•ednak m usi w y g ra ć , n ie s te ty  w y  
g ra l i  „C z e s i"  (H e e h t  i  C a ska ).

G ra b y ła  słaba, za rów n o  gosc*e 
z  k tó rych  Cauka b y ł ba rdzo  słaby, 
a żyd ek  n ęd zn ie  pokazyw a ł p rze ­
w ażn ie  n ie ‘ u d a ją ce  s ię  sztuczki, 
jak  i P o la cy  nie za d o w o lm li n iko­
go, spotkan ie  n a s i g racze m og li 
w ygra ć , gdyby le p ie j w y tr zy m a li 
n erw ow o. N a jlep s zym  graczem  n a  ' 
k orc ie  b y l H ebda , k tó ry  jed n ak  m
m a na sum ien iu  sp or^  ilość zepsu 
tych  p iłek  J  \  *  *

P ie rw s z y  ser, P o la c y  i iw e t  n ie  
p rób u ją  s ię  b ron ić  6 :1 , w  d rog im  

sy tu ac ja  s ię  zm ien ia . P o la c y  w i- W k A D O M O Ś C l  Z  T O K I /
dząc, ż e  „n ie  tak i d iabe ł strasz- “ “

n a w et 2 :4  i  3 :5 . W p ra w d z ie  C ze­
s i w y ró w n u ją  5 :5 , le c z  o a o a ją  se 
ta  5 ;7 .

T r z e c i  ©et, to  n iep o iA iu m ie iu a  
m ięd zy  P o lak am i, a lb o  oba j chcą 
grać, a lbo żad en  an f d rgn ie . R e ­
zu lta t 6 :1 . W  czw artym  P o la c y  
p row ad ząc  2 :1 , za łam u ją  s ię  ner- 
w o ffo  i  o a d a ją  k o le jn o  c z te ry  g e ­
my, w p ra w d z ie  potem  w y c ią g a ją  
je s zc ze  na 4 :5 , a le  to  ju ż  w szyst­
ko. C zes i w y g r y w a ją  6*4

Score m eczu : H ecn t, Caska —  
H ebda , T łoc i-yńek i 6 :1, 5 :7, 6 .1, 
6 :4.

T a k  w ię c  po dwu dn iach  Czecho 
S łow ac ja  p ro w ad z i 3 :0  i  nta ju ż  
m ecz w y g ra n y , ’ nast.-pnyn, j e j

p rzec iw n ik iem  i  prawaopocomu* 
m ścic ie lem  P o lsk i, pędzie  F ra n '
c ja .

W  m ecze poka: ow ym  C zec, Si- 
ba gładke pokonał S p ych a le  6:2* 
7-5. 6 .1  '

Czechosłowacja -Polska
ju ż  4 :0

W  ostawia- aniu zawodów odbywa 
ją sie spotkanie rewanżowe w  grach 
pojedynczych Czechc* owacj i ając 
grę wygra, ą •wstawka zamiast He- 
ehta rezerwowego gracza Sibę, prze 
ciwko któremu g rał nasz najlepszy 
singlista TarłowSki. O poziomie poi' 
sniego tenisa świadczy, że pierwsza ra­
kieta polska przegrała ao Czecha w 
kompromitującym stnsunku 6 ^ , 6:4 I 
6:3. 'spotkanie tiwa.

P I W N O  „ O O P l A I t K A ”
gastronomicz- W ilcza 31 (przy Marszalk.)

ff OSTROWU1 WLRP.
zaprenumerować „ A B C  można 

u p. Jana Cieślaka 
ul Kosrarowa 4 nr 3

Ułatne dla Warszawy!
Na liczne próśb) mieszkańców sto-

S o i i o t a  n a  t o n ę
uO N  1. Dyst. 1300 m Nag-. 8oO 

zł. 1) Dzwon i i ,  ż. Gil, 2 ) Markie^an- 
licy, cciem oszczędzenia im kosztów ka (82,5), 3) i ezarewirz (14,5), 4 ) 
przejazcu d. Paryża, Dyr. Gen. In- Hokej (87,6). W y ir  wi * min. 19,5 
stytutu F lLTO REX  de Paris. J. Ro- s. w  waiee & pół dl. T o t  7 zl., fraur. 
wiński, po wielkich sukcesach szkieł 6 i 10 zł
H IG IENICZNYCH  w  Pa-yżu. Lon d ,- GON. 2. Dyst. 2i00 w. N agr  1400 
nie, Ber linii, N, w  Yorku przyimow ić zł. 1) L ’ ktor, chł. Kalinowski, 2)
tięcteie codziernie, tylko p r z e z  kilki 
rajDliższych dni, począwszy od dziś 
w nowoczesnym ganinecie optycznym 
placóv'ki naukowej Instytutu _  War­
szawa, ul. Kredytowa 9. Demonstra­
cje s-kieł okularowych, wlaściwycti 
d o  n a js ła D s ze g o  wyroku i najtiudmej- 
szych zawoaow, jak tKactwo, koron-

P  irma (8,5), 3 ) V 'rzos (25 ), wye. 
Indus i  Nagasak.. M’ ygr. w  2 min. 
17,5 s. wysyłany, o trzy  czwarte di. 
Tot, j3 zł.

GON. 3. Dyst. 1800 rń N agr 1400 
zł, 1) Rrzemień, ż. Stasiak 2) S il­
na (13 ), 3 ) PumpomiKcl (5E,t>), 4 j 
Nerida (73,3), bj Tasmania (96,5).

karstwo j inne oraz dopieranie szkieł W yc. Suiiml. . W ygr. w  win. 60 s. 
na miejscu. Szkła płaskie, najbardziej łatwo o 2,5 dł. Tot. 9 zł., franc. 6,50 
rozpov szechrione w  kraju, są bez- i 6,50 zł.
wartościowe, a me raz nawet szkodii j GON. 4. Dyst. 24CK m. N agr  2200 
w e dla iczu Szkła wypukłe-punktal- *ł 1) K le jnot Bychawski, z. Stasiak, 
ne —  jedynie zasługują na uwagę, 2) Husarz (36 ), 3 ) T-orida" (21 ), 4) 
konserwują wzrok, pracują cąlą po- Taszubuzuk (12,b). Wyc. Ha-mattan 
wierzchnią, nie tylko środkiem, po- i Indolence. W ygr. w  2 mm. 89 s. 
zwalają długie lat? zarobkować, u- wysyłany, o pół dług. Tot. 13, franc. 
czyć się i korzystać z rozrywek bez 7,50 i 10,50 zr. 
narażenia oczu- GON. 5. Dyst. 1600 m- Nagr. 3000

zł. 1 ) Pom irery i. Michalczyk, 2 ) 
Tresto (10 ), 3 ) Korry >35,5), 4 ) D e 
blin (21,5), 5) Ge Picacor (56;. 
W y  g r  w  1 min. 39 s. wysyłw iy, o 1 
dt, Tot. 25,5, franc. 8,50 i  7 zł.

GON. 6. Dyst. 2400 m. N  igr 2200 
zł. 1) Neptun, ż Fomienko, 2 ) San­
domierz (37) 3) Huzar (14 ), 4 j M a­
ta  Hari (86 ;, 5 ) Ig o r  I I  (19 ), 6) Re­
wers (90,5). W ygr w  2 nun. 36 s, 
pe.wiiie o póLorej dł. Tot. 17, franc. 
11,6 i  16,5 zł.

GON. 7. Dyst. 1.600 m N agr  1-600 
zf. 1) Taba.rin j. Kłoszewski, 2) Last 
Niglrt (8.50), 3) Genewa ,&ti), * ;  
B ij"  Eoy I I  (27,5), 6) urdaropol 
(2R5,5) Wyc. Arna, Kiondik* IVa*-a 
i Frejlina W ygrane v 1 min. 41 a. 
pewme, o 2 dł. Tot. 17,50, franci 6,5tł 
i 6 zł.

GON. 8 Dyst. 2200 m. Nagr. 2000 
zł. 1) .AuguŁtus Rex ż. Gili, 2) Mas- 
sacro (42 ), 3; Styl t52). Orgia po­
została na starcie. W yc. Orfeusz i 
Jarosław. W ygr. w 2 m. 24 łatwo, 
o 2 dł. Tot. 6.50: franc. 5 ł  5,50.
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TOW ARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć  '  1

•— Mniej więcej- Oświetlenie perskie nie zawsze zgadza 
stę z rzeczywistością, dlatego bardzo mi miło, że widzę pana 
u siehie. Chciałbym usłyszeć z pańskich ust opis całego 
wydarzenia.

Good wziął z podanego pudełka cygaro

—  Przedtem jeszcze chciałbym wiedzieć o ile można, 
Czego chciał od pana szef policji?

—  Przyszedł mi oświadczyć, że mają z panem wirle kło­
potu i że będą bardzo zadowoleni, gdyby pan zdecjdował 
się na pewien czas wrócić do Londynu.

—- Spodziewałem sig tego!
—  Odpowiedziałem mu, ze me rozumiem, o co chodzi. 

Jest pan przykładnym kupcem, zachowanie pańskie jest 
z naszego punktu widzenia zupełnie w porządku etc. etc... 
coś w  tym rodzaju. Pytał mnit również o pana Dowmnga 
Kim jest i co robi. Odpow; iedziałem mu naturalnie, że sami 
pow inni lepiej odemnie o tym w iedzieć.

Good spojrzał badawczo na posła.
— Czy nie w,pominął, gdzie znajduje się Oowning?
Poseł zdziwił się-
—  Njc mi nie mówił- Czy Downingowi stało sic coś?

o p o w ie o jh a ł  c a la  % yo-MiAgU

niego wieczoru zakończoną tajemniczym zniknięciem 
Dowmnga.

Sir Hudson siedział sztywno za Liurkiem, uważnie przy­
glądając się swojemu gościowi. Nerwowo wycierał w chust­
kę monokl, co świadczyło u mego o wybitnym zdenerwo­
waniu.

—  I  czy dowiedział się pan, gdzie przebywa Dowrbng?

Good przyjrzał się z uwagą końcom swoich trzewików, 
po czym nagle przeniósł wrzrok na posła.

—- Owszem. Freddie Downing jest więźniem w gmachu 
ambasady sow ieckiej!...

Poseł otworzył usta, jak gdyby chciał coś powiedzieć 
i zaniknął je bez słow a.

—  przykra historia —  powiedział pu chwili milczenia* 
i później, jak gdyby chcąc zmienić temat rozmowy by zna­
leźć czas do namysłu nad powstałymi nagle komplikacjami, 
zagadnął.

—  Źe też pan po tylu doświadczeniach, tak nieostrożnie 
postępował.

—  Co pan przez to rozumie?
— Trzeba byłe chociaż dom jakoś zabezpieczyć od ewen­

tualnych niespodzianek.
Good wzruszył ramionami.
—  Wszystko było przewidziane: na ulicę maczej niz nod 

eskortą moich ludzi nie wychodziłem. W  domu siale miesz­
kało paru moich zaufanych- Jednak chyba panu wiadomo, 
że zawsze może się zdarzyć nieoczekiwany wypadek... W  pa­
rę minut przed napadem, dwóch łudzi, trzymających straż 
wewnątrz domu, wyszło na ulicę, by pogadać trochę ze  swo­
imi towar/; symni, bodącymi tam na straży. Xa to widocznie 
liłkw atgJżS-U inŁuaaułiK, W  g®'Jziae as nao*^§j_c znąjfi.-

lismy wszystkich czterech moich stróżów związanych i za- 
, chloroformowanych w przylegającym do naszej posesji 

ogrodzie bankowym
Poseł kiwał głowrą. Nie o to mu chodziło.
—  Jak się pan zapatruje na sprawę Dowuiuga? —  po­

wrócił do przerwanego p^zed chwilą tematu-
Good zamyślił się.
— Cóż ja mogę zrobić? Uważam, że Downingowi mc 

chwilowo nic grozi, Jeżeli go schwytano i zamknięto w po­
selstwie, to tylko dlatego, by służył dia mnie jako przynęta!

—  Jako przynęta?
Good pudał posłow i kawałek papieru.
—  Znalazłem to dzisiaj rano przed drzwiami mojego 

domu. • \
Sir Hudson nałożył z namaszczeniem monokl i wolno 

przeczytał dziwnie niekahgraliczne pismo
„„eżeli chce się pan zubaczyć z Dowuingiem, 

proszę przyjść jutro wieczór na róg Naderi i Khia- 
bane Pahlawi i wsiąść do samochodu, który będzie 
tam na pana czekał".

—  Co to ma znaczyć? —- spytał spoglądając na Gooda.
—  AnorJm- Chcą mnie złowić na wędkę myśląc, że będę 

się starał oswobodzić mojego starego kolegę i towarzysza.
— Pójdzie pan?
—  Ani mi się śni! Freddie da sobie radę sam. W  nic nie 

jest zamieszany i będą go musieli puścić! Chyba...
—  Chyba?
—  C h y b a , ż e  j e s l  ja k im ś  a g e n lc m  ja p o ń s k im  lu b  n ie m ie ­

c k im , a  w t e d y  ja  n ie  m a m  o b o w ią z k u  tr o s z c z y ć  s ię  o  n ie g o !

—- Jednak uratował Danu życic!
C. D.j,.


